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W mgliste jesienne poranki, gdy opary włóczą się nisko naa ziemią, nawet „martwa maszyna“ nabiera poetycznego uroku, nęcąc swvi 
tajemniczym wdziękiem oko fotografazartysty. (Fot. p. R. Jaszczewski.) 
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Z ŻZEYALOW PARVIHIEGO 


Paryż, w październiku. 
Po skrupulatnem przejrze< 
niu całego Salonu narzuca się 
widzowi z wielką siłą prosty 
i prawdziwy wniosek: Francja 
nie ustąpiła ze swego miejsca 
i w dalszym ciągu prowadzi 
wielki pochód postępu autoz 
mobilizmu, ciągnąc za sobą caz 
ły świat. Tutaj bowiem w rzez 
czywistości narodził się autoz“ 
mobilizm, tutaj powstał pierw= 
szy motor 4:ro cylindrowy, tu 
wymyślono nowoczesne kare 
buratory, hamulce na 4 kołach, 
servozhamulce, zapalanie od 
baterji, pierwsze ó:cio i 8-mio 
cylindrowce, wreszcie cały sze: 
reg drobnych aparatów poz 
mocniczych, nie wyłączając... 
klaksonu. W dziedzinie karo: 
serji również — limuzyna z we: 
wnętrznem prowadzeniem, 


„La Licorne“ jest mała (5 KM), lecz wygodna. 


pierwsza karoserja metalowa, a nawet 
pierwszy otwierający się dach, także poz 
wstały we Francji. 

Nie więc dziwnego, że Salon Paryski 
przyciąga tak olbrzymie tłumy nietylko 
ciekawych, ale i najznakomitszych spez 
cjalistów z całego świata, Nawet facho- 
we pisma amerykańskie przyznają, że 
przemysł automobilowy w Stanach Zje: 
dnoczonych coraz bardziej i bardziej 
zwraca się w kierunku francuskich roz: 
wiązań, zwłaszcza w koncepcji motoru 
w dziedzinie poszukiwań stałości kierun= 
ku przy wielkich szybkościach itp., co 
nie przeszkadza, że przemysł automobi= 
lowy amerykański jest dziś najpotężniej: 
szym w Świecie i na długo bardzo jeszcze 
stanowisko to zachowa. Dość powie: 
dzieć, że przemysł ten wypełnia 81,6% 
produkcji światowej, podczas gdy przemysł 
francuski pokrywa zaledwie 4 i 60% tej proz 
dukcji. Inna to jednak rzecz liczebność, a inna 
rzecz jakość. 

Nawiasem wtrącić można, że przemysł a: 
merykański tylko w 14 proc. pracuje na eks- 
port, sprzedając resztę na olbrzymim rynku 
wewnętrznym, lecz ten rynek wewnętrzny wła: 
śnie stawia dostawcy coraz bardziej skompli: 
kowane zadania w dziedzinie elegancji, mody 
i postępu, za któremi masowa, a przeto sza- 
blonowa produkcja podążyć nie może. Bardziej 
wymagający Amerykanin, z zwłaszcza Amez 
rykanka patrzeć już nie może na wszystkie 
jednako umundurowane marki krajowe. 

Jeśli więc największy producent światowy 
zwrócone ma oczy na Francję, cóż mówić 


Podziw budzi Chenard Walcker nie: 


konstruktorów; Silentbloc, zda» 


o innych i czyż można się dziwić, 

że w dziedzinie automobilizmu 

Paryż staje się prawdziwą Mekką. 
* * 


' 

Najznakomitszy krytyk auto: 
mobilizmu p. Charles Faroux 
w kilku punktach kreśli najdo: 
nioślejsze zjawiska tegorocznego 
Salonu. Najwybitniejszym obja- 
wem tego Salonu — zdaniem 
p. Faroux — jest obniżenie ceny 
na automobile i to właśnie w cza- 
sie, kiedy wszystkie inne produk» 
ty, nawet pierwszej potrzeby, wy: 
kazują zwyżkę, przyczem spadek 


zwykłym ksztaltem. 


cen nie idzie w parze z obnie 
żeniem jakości. Przeciwnie, 
równocześnie występuje po: 
stęp w dziedzinie karosarzu 
i elegancji wyglądu zez 
wnętrznego, w dziedzinie 
techniki konstrukcyjnej i w 
dziedzinie zdolności maszyn. 

Dalej p. Faroux wymienia 
to co najbardziej zwraca uwa: 
gę na wystawie. A więc: 
wielka liczba nowych typów 
8-mio cylindrowych, postęp 
w dziedzinie wygody, w dzie: 
dzinie centralizacji smarowa: 
nia, która zaczyna być stoso: 
wana z coraz większą liczbą 


Przed gmachem wystawowym gęste sznury samochodów 
oczekują na swych panów. 


niem tego krytyka ma nieogra: 

niczony zakres zastosowań; 

kwestja samochodów z napę: 
dem na przednie koła również 

w tym Salonie znajduje sze: 

reg ciekawych rozwiązań. 

Oto są punkty najważniej: 
sze, któremi w historji autoz 
mobilizmu jak złotemi głoska: 
mi zapisuje się Salon bieżący. 

. 9 B 

Jak zwykle, rozdzielono tak 
że na tegorocznym Salonie Sa: 
mochody na dwie zasadnicze 
grupy: na amerykańskie i euro» 
pejskie. 

Poraz pierwszy jednak w raz 
mach obu grup przeprowadzo= 
no podział na samochody użyt: 
kowe i luksusowe. O ile chos 
dzi o przemysł francuski, rez 
prezentowany przez 57 marek, 
należy stwierdzić, że zniżka 
cen ujawniająca się w całym 
Salonie znalazła tutaj specjale 
ny silny wyraz. Podpada przedewszystkiem 
olbrzymia ilość samochodów małych z moto: 
rem jeszcze mniejszym, lecz doskonale skon: 
struowanym i wyzyskanym, samochodów, któ: 
rych ilość „koni podatkowych* obraca się 
w granicach jaknajniższych przy również ni- 
skich kosztach utrzymania i kosztach używal: 
ności. Samochody te przeznaczone dla sze: 
rokich, pod względem ekonomicznym nie» 
zbyt silnych warstw w społeczeństwie zysku: 
ją sobie coraz liczniejszych zwolenników, daa 
jąc każdemu wszelkie dogodności automobi« 
lizmu bez nadwerężenia i tak szczupłych ka: 
pitałów. 

Samochody luksusowe zajmują mimo to 
przeważną część Salonu i nie bez racji, 
bo gdzie, ale właśnie w Paryżu, mogą 
liczyć na pewne powodzenie. Większość 
z nich odznacza się niezrównaną siłą 
i elastycznością, która prawie że zupeł< 
nie wyklucza konieczność przekładania 
biegów. Motory w tej klasie posiadają 
bardzo wielką pojemność cylindrów Sie 
lę i elastyczność okupuje się w tym wy: 
padku wysokim użyciem paliwa. Niema 
to rzeczywiście nic wspólnego z ekono: 
mją, aczkolwiek przyznać trzeba, że 
koszty utrzymania są naogół proporcjo: 
nalne do kosztów zakupu takich maszyn. 
Niektóre samochody łuksusowe poważ: 
nych firm, które nie mają zwyczaju wy» 
puszczania rok rocznie nowego modelu 


Bugatti, pożeracz kilometrów, wygląda jak cacko. 


wykazały wprost niewiaro: 
godną pomysłowość w wyż 


kończeniu najdrobniejszych 
szczególików. 
Doniosłe zmiany należy 


stwierdzić w dziale samocho- 
dów otwartych. Dotychcza: 
sowa otwarta karoserja „Torz 
pedo“, która przez kilka lat 
służyła nam wiernie, traci 
stale na terenie. Wypicrana 
częściowo przez limuzynę 
z prowadzeniem wewnętrz: 
nem, lub też przez nowego 
groźnego konkurenta, łączą: 
cego zalety limuzyny i torpe- 
da — cabriolet. 

Ten ostatni spotykamy naj- 
częściej w samochodach sporz 
towych, dwuosobowych, o 
podwoziach bardzo niskich, tworzących w ten 
sposób idealne rozwiązanie maszyny sporto= 
wej. Większość motorów w tych właśnie sa: 
mochodach sportowych wyróżnia się stero: 
waniem z góry przez dwa wały noskowe, oraz 


Z Londyńskiej Wystawy 


Londyn, w październiku 1928 r. 
Prawie równocześnie z Sałonem Paryskim, 
bo dnia 11. b. m., otwarto doroczną londyńską 
wystawę jesienną dla samochodów t. zw. 
„Olympia:Show". Wystawa ta w głównych 
swych zarysach jest wyrazem dwóch kierunz 
ków konstrukcyjnych, które jednakże w grun= 
cie rzeczy dążą do tego samego celu, a mia- 
nowicie do jaknajdalej idącego ulatwienia 
w prowadzeniu samochodu i upro- 
szczenia, względnie usunięcia 
wszelkiej zmiany biegów. Pierw- 
szy z tych kierunków dąży do te= 
"go celu przez staranne udoskona: ź 
lenie motorów ó:cio i Szmio cylin= 
drowych, dając im niezwykłą ela: 
styczność i rezerwę siły, która po: 
zwala na prowadzenie samocho: 
dów od najwolniejszego do naj: 
szybszego tempa na biegu bezpo: 
średnim, podczas gdy drugie roz: 
wiązanie polega na wprowadzeniu 
uproszczonej, lub też zgoła zautos 
matyzowanej skrzynki biegów. 
Walkę tę rozstrzygnie nieza: 
wodnie kwestja ceny. Na czyją 
korzyść — niewiadomo, gdyż sa- 
mochód wielocylindrowy o sil- 
nym motorze jest znacznie droż= 
szy od maszyny 4:ro cylindrowej, 
z drugiej strony jednak obecne 
konstrukcje automatycznych 
przekładni również nie należą do 
najtańszych, tak że stawianie ja: 
'kichkolwiek horoskopów jest dziś 
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zastosowaniem kompresorów. 
W ten sposób liczne detale kon: 
strukcyjne, które dotychczas 
były wyłączną domeną samo: 
chodów turystycznych, stały 
się częścią integralną maszyn 
sportowych, zamieniając ostat- 
nie, z dotychczasowych nie: 
wygodnych pudeł blaszanych, 
na pojazdy niemniej wygodne 
i komfortowe, jak najbardziej 
luksusowe maszyny turystycz= 
ne. 

Paradoksalny na pierwszy 
rzut oka niski litraż motorów 
sportowych tłómaczy się niez 
słychanie subtelnem wykoń: 
czeniem technicznem i wyso: 
kiemi obrotami. Spotykamy 


Buick zmienia na rok przyszly kształt chlodnicy. 


tam motory 6:cio, a naw-.t 
8-mio cylindrowe o śmiesznej 
wprost pojemności 1 100 ccm, 
które mimo to odznaczają się 
niesłychaną wydajnością. Saz 


Automobilowej 


jeszcze niemożliwe. Podczas, 
gdy walka odbywa się na tez 
renic samochodów klasy śrez 
dniej i wysokiej, konstrukto= 
rzy samochodów małych w 
cenie od 150 do 250 funtów 
szterlingów z niezmąconym 
spokojem dążą dalej po swej 
dotychczasowej drodze. Nie 


Ogólny widok hali „Ołympia:Show'* w Londynie. 


mochody te, przy zastosowaniu kompresora,' 
osiągają niesłychane szybkości. 


* 
* 


| 

Mimo przewagi przemysłu francuskiego 
dział zagraniczny w Salonie przedstawia się 
także bogato. Najbliższy sąsiad Belgja wy: 
stawia przedewszystkiem dwulitrowy typ „Mie 
nerwy”, „EN“, wsiawiona ostatnio rajdem 
przez Afrykę, pokazuje swą 10:konną maszy: 
nę, wreszcie spokrewnione z przemysłem 
francuskim przez Voisin'a zjednoczone fabry: 
ki Imperial-Excelsior-Nagant występują z sze: 
regiem kreacyj. 

Liczebnie wśród cudzoziemców królują jez 
dnak Amerykanie. 

Niemców reprezentuje wielki, przerexla: 
mowany „Mercedes-Benz“, seryjny Opel i zna: 
ny, 8:mio cylindrowy „Horch“. Powodzeniem 
wśród zwiedzających cieszą się dobre marki 
włoskie, jak Fiat, Isotta:Fraschini, Ansaldo 
i Itala. 

Naogół biorąc, zagranica pokazuje przede: 
wszystkiem wozy drogie, rekord zaś w tym 
względzie należy bezsprzecznie do Anglji, 
w której dziale przesławny „Rolls-Royce“ 
przedstawia olśniewającą limuzynę na podwo: 
ziu „Fantome“ za „skromną“ cenę 638,860 fran: 
ków... Za tę samą sumę można kupić 25 li- 
muzyn Citroena i zaopatrzyć się w paliwo do 
wypróbowania każdej z nich na 100 km. 

Wszystko zależy od gustu, a tu właśnie 
w tem zgromadzeniu całego świata można się 
spotkać ze wszelkiemi odmianami upodobań. 


Inż. R. Sowiński. 


Czytelnikom interesującym się wystawą paryż 
ską zwracamy uwage na artykul, znajdujący się 
na stronie l0-tej niniejszego zeszytu, p. t. „Pod: 
wozie bez kłopotów”, którego treść zaczerpnięta 
została z tegorocznego „Salonu“. 


potrwa to jednak długo, gdyż 
znaczne obniżenie cen w klasie 
6:cio cylindrowej wpłynie nieza: 
wodnie na wprowadzenie automa: 
tycznych przekładni także w saz 
mochodzikach. 


O ile chodzi o wygląd zez 
wnętrzny samochodu, należy 
stwierdzić wielkie rozpewszech= 
nienie karoserji zamkniętej z roz: 
suwalnym dachem, t. zw. Sunshi: 
ne=Saloon, oraz t. zw. Sport:Sa: 
loon. Ten ostatni wskutek przy: 
stosowania kształtów limuzyny 
do wielkiej szybkości, odznaczu 
się wyglądem wyraźnie brzydkim. 
W tych kilku uwagach krystali: 
zują się główne tendencje londyń: 
skiej Olympia:Skow. 

Na zaglębianie się w szczegóły, 
nie pozwała nam narazie brak, 
miejsca. 


Wide World Photo. 
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(09  BERLIŃSKA MIĘDZYNARODOWA 
„Lal WYSTAWA KOMVNIKACJI LOTNICZEJ 


Hala międzynarodowa. W pierwszym planie słynny angielski „Mo'h* De Havile 
W głębi stoisko Formana. 


land'a, za nim czechosłowacka „Avia“. 


berlin, w październiku. 

W halach wystawowych przy Kaiserdamm 
niebywałe tłumy publiczności. Lotniczy inte: 
resanci i eksperci przybyli na „Ilę* nawet 
z Ameryki i Japonji. Na 50 tysiącach metrów 
powierzchni mieści się tyle eksponatów, że 
na obejrzenie wszystkich potrzeba przynaj: 
mniej dzień czasu. Fachowcy z calego świa: 
ta przesiadują na wystawie od rana do wie: 
czora, szeteg dni z rzędu. 

W ramach artykułu niesposób opisać cho: 
ciażby najważniejsze i najciekawsze ekspo: 
naty. Możliwy jest tylko szkic wystawy, pewe 
nego rodzaju przekrój. 

Samoloty buduje się z metali lekkich i wys 
trzymałych. Duraluminjum, będące n. p. 
wprost synonimem aparatów Junkersa, wy: 
piera nowy metal — elektron. Elektron, za: 
wierający do 95% magnezji, ma ciężar wła: 
ściwy 1,8 (aluminjum — 2,7), srebrzysty po: 
łysk i wyrabiany jest fabrycznie przez niez 
miecki trust chemiczny „I. G. Farbenindu: 
strie“, Blachą elektronową kryje się kadłu: 
by i skrzydła aparatów. Z elektronu odlewa 
się kartery i śmigi, wzmocnione stalowemi 
prętami. Podobnie wszystkie części silnika, 
nie podlegające zbytniemu uciskowi, produ- 
kuje się z nowego stopu. 

W dziedzinie śmigieł drzewo ustępuje me- 
talowi. Ustępuje przed stałą, durałuminjum 


Wielkiem zainteresowaniem cieszą się sanie mo: 
torowe, przeznaczone dla zimowej komunikacji 
w Rosji. 


Wide World Photo. 


i elektronem. Nowością 
są Śmigła niemieckiej 
fabryki „Haw“ w Staa- 
ken, których kąt nachy: 
lenia można dowolnie na- 
stawiać. Pilot, znajdu: 
jący się na wysokości 
kilku tysięcy metrów, 
gdzie rzadsza atmosfera stawia śmigłu mnicjz 
szy opór, porusza maleńką korbą i skrzydła 
pełniej, bardziej poziomo, uderzają powietrze. 
W górnych warstwach silnik, pracujący sła: 
biej z tych samych powodów co zwyczajne 
śmigło, otrzymuje powietrze zgęszczone ze 
specjalnego aparatu dmuchawkowego. Aparat 
taki, syst. Roots'a, wystawia firma „Argus“. 
„Dmuchawka“ ta dla motorów od 600—800 K. 
M. przepuszcza przez sek. 0,75 kg powietrza. 
Silnik, połączony z tą „dmuchawką”, pracuje 
na wysokości 6000 metrów tak, jakgdyby 
znajdował się na powierzchni ziemi. 

W dziale silników zagranica prezentuje 
motory znane i wypróbowane. Przeważają 
silniki, chłodzone powietrzem. Armstrong: 
Siddeley, Bristol, Gnóme:et-le Rhône, Walter, 
Salmson, Skoda, Renault, Airdisco i Lorraine- 
Dietrich z najważniejszych pokazują silniki 
w kształcie gwiazdy lub litery V o mocy 60 
do 500 k. m. Motor fabryki „Isotta-Fraschini“ 
o sile 450 k. m. ma tuzin cylindrów, ustawio: 
ny w dwóch szeregach jeden za drugim. Mo: 


tor ten, chłodzony również powietrzem, pra: ` 


cował w próbowni 100 godzin bez przerwy, 
zaś w samolocie godzin 40. Z silników, chło: 
dzonych wodą, wybijają się 12:cylindrowe 
olbrzymy po 1000 k. m., wyrabiane przez 
Fiat'a i Isotta:Fraschini. Nie brak 650:kon: 
nych HispanozSuizów i 700—750:konnych Far: 
manów, oraz potężnych RollszRoyce'ów i Na: 
pierów. 

W budowie motorów awansują Niemcy. 
Tylko Niemcy okazują tę ambicję, żeby 
wszystkie potrzebne motory lotnicze, wyra: 
biać u siebie w kraju. Jeżeli już nie posiadają 
własnej konstrukcji, wówczas zakupują za- 
graniczną licencję. Dążą do najdoskonalszych 
wyników. 

Z niemieckich motorów dwa wzbudziły 
sensację. Oba motory „własnej konstrukcji”, 


oba mają po 12 cylindrów, ustawionych w V. 
Silnik Mercedes:Benz, typ F2, zaopatrzony 
w kompresor osiąga 1000 k. m. Pojemność 
cylindrów, chłodzonych wodą, wynosi 53,88 li- 
trów. Ilość obrotów 1500—1700. Każdy cy: 
linder posiada dwie pary wentyli. Do czterech 
karburatorów dostarczają benzynę dwie auto: 
matyczne pompy. Podwójny zapłon przez ma: 
gneto i baterję wyklucza wszelkie niespodzian: 
ki. Wał korbowy motoru obraca się w loży- 
skach kulkowych. Z tyłu silnika umieszczona 
jest „dmuchawka”, ułatwiająca pracę w rzad: 
szych warstwach powietrza. Siłę wału korbo= 
wego przenoszą tryby na wał Śmigła, które 


Najmniejszy samotot „G 1“ f:y Behrens, Gerner & Koch, Frankfurt n. M 
Motor 35 K. M. Waga 190 kg, nośność 210 kg. 


obraca się o połowę mniej razy, aniżeli wał 
korbowy. Drugi motor niemiecki, będący no- 
wością na „Ila“, jest produktem fabryki „Are 
gus“, należącej do samochodowego Horch'a. 
Cylindry ustawione w kształcie litery V, ale 
w V odwrócone. W każdym cylindrze dwie 
pary wentyli wiszących. Każdy szereg cyz 
lindrów posiada własny wał noskowy. Dwa 
magneta Boscha i dwa karburatory „Sum“. 
Waga 530 kg, stosunkowo niewielka, co tło: 
maczy się tem, że tłoki są z aluminjowego 
stopu. Dziwny sposób umieszczenia cylindrów 
podyktował wzgląd na łatwą dostępność do 
poszczególnych części silnika. 

Z wystawionych samolotów kilka zwraca 
specjalną uwagę. Znane aparaty i konstruk» 
cje w rodzaju Farman, Moth, Junkers, Rohr- 
bach, Dornier nie potrzebują opisu. 

Czechosłowacka wytwórnia „Letov“ pre» 
zentuje dwa typy „5316“ i „S218“. Dwuoso: 
bowy samolot kurjerski, cały z metalu, posia: 


Model transoceanicznego krążownika powietrzne: 
go Rumplera, obliczony ria 170 pasażerów. Motory 
o sile 10000 K. M. 


da 450:konny silnik „Hispano-Suiza“, wyraz 
biany w licencji przez Skodę. Aparat, ważą: 
cy 1400 kg, unosi w powietrze 1050 kg. Na 
wysokości 1800 metrów rozwija szybkość 
228 km. Drugi, samolot szkolny, odznacza się 
nadzwyczaj silną i prostą konstrukcją. 
(Dokończenie na str. 12-tej.) 
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RUCH AUTOBUSOWY 
PROBLEMEM ŚWIATOWYM 


Poznań, w październiku 


Nawiązując do artykułu, traktującego o 
kwestji tytułem objętej (patrz nr. l. „Samo: 
chodu”), zamieszczamy poniżej przegląd mez 
tod, stosowanych w szerokim świecie, w kons 
kurencji samochodu z koleją. 

W dziedzinie automobilizmu prym wiodą 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Bos 
gactwo kraju, jego całkiem swoista struktura 
gospodarcza i społeczna, jak również i jedy- 
ny w swym rodzaju rozwój przemysłu samo: 
chodowego, zapewniają Stanom stanowisko 
zupełnie odrębne. Koleje amerykańskie sta: 
nowią własność prywatną. Zależnie od swej 
sytuacji finansowej, jedne z nich zaadopto: 
wały samochód, inne zaś obserwują nadal pew: 
ną rczerwę w stosunku do automobilizmu. Te 
jednak koleje, które ruchem autobusowym 
czynnie się zainteresowały, nie obarczyły swej 
administracji dodatkowym ciężarem, jakim 
byłby niewątpliwie zarząd linjami autobuso= 
wemi; koleje amerykańskie bądź to utworzy= 
ły nowe autonomiczne towarzystwa transpor: 
tów samochodowych, bądź też ułożyły się z 
istniejącemi towarzystwami i uregulowały 
z niemi ruch pasażerski i bagażowy. 46 towa: 
rzystw kolejowych współpracuje z towarzy: 
stwami autobusowemi w dziedzinie przewo: 
zu towarów, któremu to celowi służy 2 459 wo= 
zów ciężarowych, 213 większych i 753 małych 
traktorów. Tylko dwa towarzystwa kolejo: 
we eksploatują przewóz towarów we własnym 
zarządzie. 

Podobnie mają się rzeczy w ruchu osobo=: 
wym; 52 towarzystwa kolejowe współpracu: 
ją z towarzystwami autobusowemi, przyczem 
pozostałe linje kolejowe posiadają swoje wla- 
sne auta. Tak w jednym, jak i w drugim wy: 
padku, omnibusy zastępują pociągi osobowe, 
oraz uzupelniają je. W Nowym Jorku powsta: 
ła „National Automobile Chamber of Com: 
merce“, która zajmuje się wszelkiemi zaga- 


Nawet wśród dzikiej przyrody Afganistanu samochód, jaka środek komunikacii, znalazl szerokie 
zastosowanie 


dnieniami z dziedziny ruchu autobusowego. 
Wogóle można powiedzieć, że w północnej 
Ameryce myśl współpracy kolei z autobusem 
zdobywa coraz więcej zwolenników. 

W innych krajach pozaeuropejskich komu: 
nikacja autobusowa również się przyjęła. — 
W Australji, Azji, Afryce, wszędzie spotyka: 
my się z automobilem, który jest nietylko 
w rękach prywatnych, lecz również i państwo: 
wych. Sahara już kilka lat temu ujrzała po 


Pomiędzy Gnieznem a Poznaniem i pomiędzy Gnieznem a Witkowem kursują bardzo wygodne 
aufobusy, które cieszą się wielkiem powadzeniem. 


raz pierwszy „Citroena“, a dzisiaj mamy na 
pustyniach już regularny ruch pasażerski, jak 
np. linję prowadzącą z Bagdadu do Damaszku. 

Bliżej zajmują nas naturalnie stosunki 
europejskie; tutaj widzimy już od lat kilku, 
jak w poszczególnych krajach kolej walczy 
o swoje prawa. Na szczególną uwagę zasłue 
guje Szwajcarja i Holandja. 

W Szwajcarji i Holandji podjęto począt: 
kowo ostrą walkę przeciw samochodowi, któ: 
ra, jeżeli zważymy położenie geograficzne 
i wielkość tych państw, zdawałaby się nam 
racjonalną; jednak rychłe przekonano się 
o bezskuteczności takiej wojny domowej i sta: 
rano się zastosować inne metody. 

W Szwajcarji powstało w roku 1927 towae 
rzystwo „Schweizerische Express A. G.“, któż 
rego kapitał zakładowy znajduje się w więk- 
szej części w rękach zjednoczonych kolei 
szwajcarskich, które pod pozorem ulepszenia 
komunikacji, wchodzą w kontakt z rozmaitea 
mi przedsiębiorstwami autcbusowemi, a zyź 
ski osiągnięte z tego, obracają na jeszcze więk: 
szy rozwój kolei, pragnąc w ten sposób wyż 
przeć zupełnie ruch autobusowy. 

W Hołandji koleje państwowe i towarzy: 
stwa kolejowe holenderskie założyły towae 
rzystwo autobusowe — t. zw. „Algemeene 
Transport Onderneming“, które pomaga ko: 
lei tak w ruchu osobowym, jak towarowym. 
Myślą przewodnią tego towarzystwa jest poz 
łączenie węzłami nierozerwalnemi kolei z auto: 
busem, by w przyszłości wzajemnie się uzupeł= 
niały. 

Francja od samego początku obrała podos 
bną drogę. Towarzystwo kolejowe P. L. M. 
w roku 1926 posiadało już 156 autobusów 080: 
bowych, obsługując niemi 18 000 km. Pozatem 
zatrudnia to towarzystwo około 118 t. zw. 
expressów i ciężarówek, które miejscowo: 
ściom, pozbawionym kolei, ułatwiają kontakt 
z wielkiemi miastami. W ślad za P. L. M. 
poszła kolej orleańska i inne; slowem: Frae 
cja, t. zn. towarzystwa kolejowe francusk$ą 


umiały dojść do rychłego porozumienia się 
z przeciwnikiem, zyskując na tem dużo. 

Inne jest zachowanie Anglji Autobusy 
„kolejowe“ kursują tylko na małych przestrze= 
niach; wina leży w tem, że kolej nie może 
uzyskać rozszerzenia koncesji na cały kraj, 
autobusy są zatem tylko w rękach prywatnych 
i mają na względzie tylko własne korzyści, 
‘dlatego też konkurują w niesłychany sposób 
z koleją. Sprawa ta niedawno temu została 
przedstawiona parlamentowi, który spór ten 
przedewszystkiem na korzyść państwa powi: 
nien rozstrzygnąć. 


Członek parlamentu irlandzkiego zwrócił 
uwagę na stosunek państwowych kolei do ru 
chu autobusowego; kwestja ta w tem państwie 
nie jest jeszcze uregulowana; parlament po: 
dobno już opracował nową ustawę, która je- 
dnak nie została dotychczas opublikowana. 


Belgja, tak jak wszystkie inne małe pań: 
stwa, stoi na stopie wojennej z ruchem moto: 
rowym. Kraj ten posiada jedną z najgęstszych 
sieci komunikacyjnych, stara się zatem za 
wszelką cenę, bądź przez obniżenie taryfy, 
bądź przez udogodnienia dla pasażerów, utrzy* 
mać ją na dawnym poziomie. 


To samo dzieje się w krajach skandynaw= 
skich; i tutaj skarżą się na poważną konku: 


Całe biura znajdują pomieszczenie 
w autobusie. 


rencję automobiłową, która grozi kolei za: 
gładą. 

W Danii specjalnie ad hoc zwołana komi: 
sja opracowała projekt nowego prawa, weż 
dług którego minister robót publicznych, roz- 
dając koncesje, miałby pamiętać również o ko- 


ga ec A 


RESS NONSTOP NICHT SERVICE. 


dutobus=sleeping, 
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Wzorem Ameryki, już i Europa zaczyna stosować komunikację samochodową 


o R 
SENILLA-LA PALMA ACERO AMATE USE 


na wielkich przes 


strzeniach Ofo wóz, kursujący pomiędzy Sevilla w Hiszpanji a Lizboną w Portiugalji. 


lei, przez co hamowałby niezdrową konku: 
rencję autobusową. 

W Szwecji spotykamy się z analogicznym 
wypadkiem. W maju 1927 r. odbyła się pod 
przewodnictwem ministra komunikacji kon: 
ferencja, której celem było unormowanie 
współzawodnictwa. Jednak nie dała ona wła: 
ściwego rezultatu. Podnieść należy, że więcej 
zagrożone są koleje prywatne, niż państwowe. 
Te ostatnie wchodzą w stosunki pojednawcze 
z towarzystwami autobusowemi, przez co 
utrudniają zbyt wielką konkurencję. 

Koleje państwowe w Norwegji uzyskały 
pozwolenie w ministerstwie robót publicznych 
na uruchomienie linji autobusowej między 
Stavenger a Sadnes. 

W Estonji kolej sama pracuje nad swoją 
zgubą, podwyższając z roku na rok taryfę 
i nie dając pasażerom żadnych udogodnień. 
Dochodzi nawet do tego, że niektóre prze 
strzenie można przebyć autobusem w czasie 
4 razy krótszym, niż koleją. Z powodu tego 


„słabnie frekwencja pasażerów na kolejach, 


a zwiększa się na autobusach. 

W Czechosłowacji myśl eksploatacji pań: 
stwowej linji autobusowe, została na skutek 
interwencji zarządu pocztowego porzucona. 
Według ostatnich wiadomości z tamtejszego 
ministerstwa, powstały w południowych Cze- 
chach ostatnio 4 państwowe linje autobusowe. 

Na Węgrzech, kolej widząc wzrastające 
z dnia na dzień powodzenie nowego środka lo- 
komocji, postanowiła przez ulepszenie komu- 


kursujący stale na linji Londyn — Liverpool. 


nikacji i obniżenie taryfy osłabić silę rozwos 
jową ruchu autobusowego. Dopiero w roku 
1927 zmieniono taktykę i założono towarzy: 
stwo autobusowe, w którem kolej miała poło: 
wę udziałów. Już na jesień tego roku posia: 
dały Węgry 6 linij autobusowych, które biegły 


Wygodne wnętrze autobusu na linji Poznań— 
Gniezno 


równolegle do toru kolejowego i 8 linij, które 
łączyły węzły kolejowe. Towarzystwo to pla: 
nuje na rok 1928 uruchomienie blisko 60 linij 
autobusowych. 

Austrja zwałcza ruch autobusowy również 
przez obniżenie taryfy ruchu pasażerskiego 
i towarowego. Dopomaga jej w tem niski 
poziom przemysłu i handlu. Na uwagę zasłu: 
gują autobusy, uruchomione dla ruchu pasa: 
żerskiego. 

Rosja opracowała plan, według którego w 
przeciągu 5 lat ruch kolejowy ma być zastąs 
piony ruchem automobilowym. Plan ten jes 
dnak należy od rzędu utopij. 

Jak ważnym czynnikiem w życiu gospodar: 
czem Rzeszy Niemieckiej jest przemysł auto» 
mobijowy i związany z nim ruch, wykazują 
nam dane statystyczne, sporządzone w roku 
1927. Wartość taboru samochodowego, war: 
sztatów, fabryk i t. d. wynosi 771 371 000 mk. 
Jak zaś samochód jest rozpowszechniony, wy: 
starczy podać, że w Saksonji, gdzie samocho: 
dów jest najwięcej, na jeden wóz przypada 
65 osób, natomiast w Prusach, gdzie jest ich 
najmniej, przypada na jeden wóz 176 osób. 

Z powyższego przeglądu rozwoju ruchu 
autobusowego w poszczególnych krajach wi: 
dzimy, że jest on problemem światowym. Ce: 
lem unormowania stosunku ruchu autobuso: 
wego do kolejowego odbył się w roku 1927 
kongres w Londynie, w którym brali udział 
przedstawiciele prawie wszystkich państw 
europejskich i pozaeuropejskich. 

Sprawą tą zajmował się również kongres 
rzymski we wrześniu b. r. Do odnośnych jego 
rezolucyj niebawem powrócimy. F. Kzj. 


A Mieja Upunejma 
Aa auomoóchMÓw 


Paryż, w październiku. 

Wzrastająca w szybkiem tempie ilość poz 
jazdów motorowych przyprawiła policję, 
przedewszystkiem we wielkich miastach o li- 
czne kłopoty. Swoboda i sprawność ruchu 
ulicznego, bezpieczeństwo przechodniów, oto 
dwa główne zadania policji, które — takby 
się wydawało — trudno ze sobą pogodzić, to 
też początkowo wydano poprostu hasło: „Co 
samochód — to wróg"! Bezpieczeństwo przez 
chodnia nadewszystko"! — Niewesołe wyniki 
takiego postawienia sprawy zmusiły miaro- 
dajne czynniki do poszukiwania sposobów 
innych, bardziej odpowiadających wymogom 
życia. 

Pierwsze kroki na nowej drodze podjęła 
policja paryska, biorąc na siebie rolę wychoz 
wawcy, tak kierowcy samochodowego, jak 
i publiczności. Wyniki przeszły wszelkie oczez 
kiwania, bo podczas gdy cała prasa automobi: 
lowa roi się od skarg i żali na poz 
licję wszelkich państw, automobi: 
liści zwiedzający Paryż odzywają 
się o niej z całym entuzjazmem. 

Ruch uliczny w Paryżu wywiera 
na automobilistów zagranicznych 
niesłychane wrażenie. Jedzie się 
tam lepiej i pewniej, jak gdziekol- 
wiek indziej. Publiczność, porusza: 
jąca się z wielką pewnością, już 
dawno przystosowała się do samo= 
chodu, kierowcy zaś odznaczają 
się nadzwyczajną karnością. Poli: 
cja jednak przechodzi wszystko. 
Dla zbadania skutków przejecha: 
łem raz i drugi rozmyślnie przez 
ulicę jednotorowe w kierunku 
wzbronionym. W obu wypadkach 
zatrzymał mnie oczywiście poliz 
cjant i w obu wypadkach ten sam 
obraz: 

Policjant z całą uprzejmością 
zwraca uwagę, że przejazd w tym 
kierunku nie jest dozwolony, po: 
czem prosi — dosłownie: prosi — 
aby w interesie usprawnienia ru: 
chu zwracać baczną uwagę na rozz 
mieszczone w odpowiednich miejscach ta- 
blice. Następnie zaś, wyrażając przypuszcze: 
nie, że pomyliłem znaczenie tablic, wyciąga 


„Gendarmerie mobile" nietylko kontroluje ruch uliczny, lecz także udziela 
automobilistom pomocy. 
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z kieszeni książeczkę 7 
wzorami i objaśnia 
szczegółowo znaczenie 
każdej tablicy. Wszy: 
stko to w tonie niesły: 
chanie uprzejmym. Po: 
uczany w ten sposób 
automobilista czuje się 
jak żaczek na lekcji i 
w przyszłości baczy do: 
kładnie, aby się więcej 
nie znaleźć w tak głu: 
piej sytuacji. 

W niesłychane zdu- 
mienie wprowadził 
mnie jednak patrol policji samochodowej, 
który zatrzymał mnie o godz. 2:giej w nocy, 
oznajmiając, że na ulicach Paryża po godz. 
l-szej w nocy nie wolno dawać żadnych syg- 
nałów — i to ze względu na sen mieszkańców. 


Regulacja takiego ruchu nie należy do zajęć najlatwiejszych. 


Długo rozmyślałem nad tem rozporządzeniem 
i nie mogłem wyjść z podziwu, że w Paryżu, 
gdzie od godziny l:szej do 3:ciej panuje naj- 


Uprzejmi policjanci grzecznie pouczają kierowcę o przepisach ruchu. 


większy ruch nocny, komunikacja odbywa 
się bez żadnego sygnału, podczas gdy u nas 
w nocy samochody przebiegają puste ulice, 
rycząc ile tylko sił starczy. Trudności na 
skrzyżowaniach rozwiązują stosowane w Paz 
ryżu znacznie skuteczniejsze sygna 
ły świetlne, t. j. krótkie błyskania 
reflektorami. 

Jak wiadomo, we Francji, a 
przedewszystkiem w bliższej okoli- 
cy Paryża, jeździ się bardzo szybe 
ko, a jednak ilość wypadków sas 
mochodowych jest tam w propor- 
cji znacznie mniejsza, jak gdzie: 
indziej. 

Nieocenione usługi oddaje „Gen: 
darmerie mobile”, policja w samo: 
chodach i na motocyklach, Patrole 
składają się z 3—4 ludzi i samo: 
chodu, lub 2 ludzi na motocyklach 
i kursują po ulicach nie po to, ae 
by zbierać mandaty karne, lecz po 
to, aby zwracać uwagę kierowców 
na różne nieprawidłowości. W noz 
cy np. zatrzymuje się wszystkie 
samochody, którym — jak to się 
często zdarza — zepsuło się świa- 
tło tylne, zwracając kierowcom 
uwagę na defekt. 

Sam widok policji i jej rzeczos 
wy i nadzwyczaj uprzejmy sposób 
postępowania sprawia, że każdy 
stara się jechać beznagannie. Policja ta przy 
wypadkach i „pannach” udziela wszełkiej poż 
mocy. B. Majewski. 


Ta sama żandarmerja 
(Fot. Atlantie). 


posiada oddział ałarmowy, który bywa wzywany 


na miasto w poważniejszych wypadkach. 
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Doświadczalne budowy dróg w Ameryce 


Świetny rozwój automobilizmu amerykań: 
skiego, rozwój, który doprowadził do tego, że 


dziś co piąty obywatel Stanów Zjednoczo: 
nych posiada własny samochód, a inaczej lie 
cząc, co druga rodzina amerykańska ma wła: 
sny środek lokomocji motorowej, był rów: 
nocześnie przyczyną i skutkiem rozbudowy 
i polepszenia stanu sieci drogowej. Samochód 
stworzył potrzebę nowych i dobrych dróg, 
nowe i lepsze drogi ułatwiły znakomicie zbyt 
samochodów. 

Ogromne przedsięwzięcie budowy no- 
wych, trwałych i równych dróg, inwestycje, 
idące w setki miljonów dolarów, wymagały 
oparcia się na szerokiej podstawie doświad: 
czalnej, na gruntownem zbadaniu, na naukos 
wej analizie wytrzymałości materjału droge- 
wego. 


Stworzono szereg stacyj doświadczalyysl 
(„test highway“), dróg próbnych złożonych 
z odcinków, pokrytych rozmaitemi materjała: 
mi. Przekrój takiej drogi doświadczalnej 
w Pittsburgu, w stanie Kalifornia, przedstawia 
nasza rycina. 

Zamknięty owal drogi składa się z 13 od: 
cinków pokrytych różnym materjałem, wybra: 
nym z najczęściej używanych nawierzchni. 
„Testy”* (oznaczenie ścisłe kierunków, bada: 
nia, schematyczny kwestjonarjusz, odnoszący 
się do danego materjału), ułożono na podsta: 
wie ankiety wśród inżynierów drogowych. 
Szerokość drogi wynosi 5,5 m., długość 600 m. 
Pod powierzchnią wykopano 4 tunele, w któż 
rych umieszczono aparaturę dla badania dro- 
gi. Przekrój tej aparatury przedstawia rycina 
w środku, — od nawierzchni (beton) idą dłba- 
gie bolce żelazne, zaopatrzone na końcach w 
przyrządy piszące. Pod piórami przesuwa się 
taśma papierowa, na której notują się dokład: 
nie uginania nawierzchni. 

Wśród typów nawierzchni znajduje się 
również nawierzchnia żełazosbetonowa, gdzie 
żebrowanie żelazne zalewa się betonem. Bu- 


dowę takiej drogi przedstawia rycina górna 
z prawej strony. 


Podczas wizyty w Paryżu dzielny skaut w towarzystwie radcy arnousauy, p. Arciszewskiego zwiedził 


miasto. 


(Fot Londyński). 


Wypióbowanie drogi doświadczałnej do: 
konuje się przez puszczenie w kurs szeregu 
samochodów ciężarowych. Po każdych 100 
okrążeniach dodaje się obciążenia samocho= 
dom aż do 12000 funtów (4800 kg), co prze» 
kracza o 50 proc. najwyższe, dopuszczalne 
w stanie Kalifornia, obciążenia. 

Instalacja powyżej opisana jest świeżcj 
daty, brak zatem jeszcze dokładnych rezul 
tów jej użyteczności. Jednak już pewne wy: 
niki wykazały zupełnie jasno celowość tych 
badań a zwłaszcza przy podjęciu większych 
inwestycyj, ogromne oszczędności w materja: 
le i robociźnie. (p) 


Wyprawa polskiego skauta dookoła 
świata na samochodzie 


Przed 2 przeszło laty, 3 harcerzy polskich 
pp. Jeliński, Łada i Smosarski, wyruszyło w 
podróż naokoło świata na samochodzie Ford, 
specjalnie karosowanym przez Centr. Warszt. 
Samochod. w Warszawie. 


Wyprawa objechała początkowo całą Pol: 
skę, przybywając również do Poznania, a poz 
tem przez Włochy, gdzie była przyjęta przez 
Mussoliniego, skierowała się do Afryki. Tam 
odpadli dwaj uczestnicy tak, że pozostał je 
dynie p. Jeliński, który dalszą drogę musiał 
odbywać sam jeden. Nie przestraszyło to 
dzielnego harcerza, który z Afryki statkiem 
wraz z samochodem skierował się do Stanów 
Zjednoczonych A. P. Tam był owacyjnie 
przyjmowany nietylko przez Polonię naszą, 
która mu ofiarowała nowy samochód „Buick“, 
ale i przez władze amerykańskie. Przejechaw= 
szy całe Stany z flagą polską na samochodzie, 
a po drodze urządzając szereg odczytów pro: 
pagandowych o naszym kraju, dzielny 
skaut przyjechał do Japonji, gdzie znów był 
serdecznie przyjmowany przez miejscowe 
społeczeństwo. 

Początkowo dalszą drogę zamierzał p. Je: 
liński odbyć przez Syberję, ale władze bol: 
szewickie nie udzieliły mu swego zezwolenia 
podobno ze względu na flagę narodową, z któ: 
rą się nie chciał rozstać. Wobec tego zmu: 
szony był p. Jeleński załadować swój samo: 
chód na statek, który go przez Ocean Indyj: 
ski, Singapoor, Aden i Morze Śródziemne 
przewiózł do Francji, gdzie obecnie przeby: 
wa. Stąd, drogą przez Niemcy, wraca wkrótce 
do kraju, okrążywszy dokladnie całą kulę 
ziemską z polskiemi barwami na samochodzie 


Widok zewnętrzny głównej hali montażowej. 


Wśród żyznych pól doliny Menu, w Riis= 
selsheimie, położony jest olbrzymi kompleks 
budynków fabrycznych „Opel“, szczycący się 
największą światową produkcją rowerów 
i największą produkcją samochodów w Euro: 
pie. W sezonie, w ciągu dnia, opuszczało fa: 
brykę 30U gotowych samochodów i 4200 roz 
werów. 

Obecnie powiększa się gorączkowo fabry: 
kę samochodów. W roku przyszłym dzienna 
produkcja ma wynosić 500—600 sztuk. W pos 
środku zakładów stawia się nowy komin na 
150 metrów, najwyższy na kontynencie, zaś 
w pobliżu buduje olbrzymi dworzec towaro= 
wy. Wszędzie ruch, praca. Przeszło 10 tysię: 
cy robotników, prawie 2 tysiące urzędników, 
6 tysięcy przeróżnych maszyn, elektrownia, 
mogąca obsługiwać półmiljonowe miasto, ha 
le montażowe długie na 300 metrów — gigan: 
tyczny warsztat. 

Opel wyrabia przeważnie dwa typy samo 
chodów. Jeden czterocylindrowy o sile 4 KM., 
zaś drugi sześciocylindrowy o sile 12 KM. 
Praca odbywa się w dwóch oddziałach: wy: 
rób kompletnych podwozi i wyrób karoseryj. 

Sprowadzane z huty odlewy bloków i kar: 
terów wędrują poprzez automatyczne obra: 
biarki, przeważnie amerykańskiego pochodze: 
nia, na nieskończone łańcuchy, na których od- 
bywa się montaż silników. Według fordow= 
skich metod każdy robotnik spełnia tylko jeż 
dną, zawsze tę samą czynność. Skompletowa: 
ny silnik wraz ze sprzęgłem i skrzynką biez 
"gów umieszcza się na ramie, którą składa się 


Każdy robotnik wykonywa tylko określoną 
swoją czynność. 
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równolegle. Dochodzą 
osie i koła, z górnego 
piętra zsuwa się goto: 
wa karoserja, robotni- 
cy zakładają opony i 
samochód, który przed 
godziną jeszcze nie 
istniał, sunie po łań: 
cuchach na miejsce 
próby motoru. Po jeź: 
dzie po fabrycznym 
autodromie samochód 
jest gotów do odbio- 
ru. 


Montaż podwozia i 
montaż karoserji są 
głównemi korytami, w 
których łączą się inne 
procesy wytwórcze. 
Maszyny, wyrabiające 
poszczególne części są 
tak ustawione, że proz 
dukt ich znajduje się 
w najmniejszej odle: 
głości od punktu, w 
którym łączony będzie 
z całością. Automatyczne niklowanie chłodnic 
odbywa się w pobliżu montażu chłodnic na 
skompletowane podwozia. Prasowanie z bla: 
chy części składowych karoseryj sąsiaduje 
z łakiernią nadwozi. Podobnie składa się kie- 
rpwnice, dyferencjały, hamulce i reflektory. 
Przy głównym montażu każdy robotnik otrzy: 
muje automatycznie tylko taką ilość części 
składowych, którą może zużyć. Uzmysłowiw= 
szy sobie, że mimo licznych uproszczeń w kon: 
strukcji, seryjny samochód Opla liczy 3 000 
części składowych, zrozumiemy, że wszystko 
musi być urządzone jak zegarek, żeby proces 
wytwórczy odbywał się bez przeszkód i tarć. 


Fabrykacja samochodów „Opel* posiada 
charakter fabrykacji masowej. Drzwiczki do 
karoseryj robi się osobno i umieszcza w ka: 
roserji pierwszej z brzegu. O osobnem dopa= 
sowywaniu niema mowy. Wszystko maluje 
się na jeden kolor, wszystko jest jednakowych 
rozmiarów, wszystko ma jednakowy wygląd. 


Plon całodziennej produkcji fabryki zajmuje 
niemałą przestrzeń. 


System „convoyerów* stosowany jest tu, jak w fabrykach Forda. 


Dzięki zastosowaniu systemu produkcji 
masowej, fabryka Opel wysunęła się pod 
względem cyfry produkcji za jednym zama: 
chem na czoło całego niemieckiego przemysłu 
samochodowego. Do tego sukcesu przyczynił 
się niemało system sprzedaży samochodów 
Opla, który przy niewielkiej wpłacie, umożli: 
wia każdemu zakupienie samochodu ze swych 
dochodów bieżących, bez naruszenia kapita- 
łu. Lecz i tu wszystko sprowadza się ostatecz= 
nie do wyników produkcji masowej, cena bo: 
wiem samochodów Opla, przy zachwalanym 
doborze materjałów jest niska, nawet bardzo 
niska, jak na stosunki niemieckie i — a to 
jest najważniejsze — obniża się w miarę wzra: 
stania produkcji. Samochód dwuosobowy 
a czterocylindrowy 4 KM kosztował do nie: 
dawna 2700 marek, kosztuje zaś dziś — poz 
mimo wprowadzenia kilku bardzo ważnych 
ulepszeń w wyposażeniu podwozia — 2500 
marek. Samochód w tej cenie przy dogodnych 
wpłatach, staje się dostępny dla szerokich 
warstw ludności. 


Zaletą samochodów Opla jest niska cena 
i zachwalany dobór materjałów. Ideałem fa: 
bryki jest produkowanie „Forda“, przystoso: 
wanego do warunków europejskich. „Opel“ 
ma jeszcze daleko do amerykańskiego wzoru, 
ale w Niemczech doszedł już do tego, że co 
drugi wyprodukowany samochód pochodzi 
z jego fabryki. Dr. S. B., Berlin. 


Nawet prawie wykończone już podwozie jeszcze 
posuwa się po taśmie podawczej (convoyer). 
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„Raid przez Eurôpę na samochodzie z ro- 
ku 1898“, „Raid przez Europę i Afrykę na sa: 
mochodzie z roku 1891", „Wyścigi najstar= 


szych samochodów na Floryczie* — oto tyz 
tuły, które w ostatnim czasie nie schodzą 
z łamów prasy samochodowej. — Dziś, kiedy 


światowy rekord szybkości na samochodzie 
przekroczył 330 km. na godz. nie brak amato: 
rów, którzy z całą pasją włóczą się po Świe: 
cie na starych i skrzypiących pudłach o maz: 
ksymalnej szybkości 40, 30, ba, nawet 14 ki: 


Rys. 1. 


lometrów na godzinę. Nie brak ich i nie zaz 
braknie, bo zaiste, jest coś wzruszającego 
w takim starym, poczciwym gracie. 

— Romantyzm techniki! 

Czyż nie spoglądamy z równą czułością 
na pierwszy telefon i najstarszą lokomotywę? 

Romantyzm — dziedzictwo Kolumbów, 
Vasco da Gamów, Marko Polów, Janów 


Rys. 2. 


z Kolna — jest cechą człowieka kulturalnego 
i każdy z nas jest potroszkę romantykiem, 
lecz — tylko w chwilach wolnych od zajęcia. 
Wszelki romantyzm kończy się bowiem tam, 
gdzie chodzi o wartości praktyczne. Można 
dla fantazji zrobić raid na pradziadku Pan: 
hard'ów, namawiając go dwie godziny, aby 
ruszył z miejsca, lecz forsować przez minutę 


starter, aby motor wreszcie zaskoczył — to 
rzecz nie do pomyślenia! Gorzej — to krymie 
nall Obecny samochód to przyrząd użytku 
praktycznego, artykuł pierwszej potrzeby. 
Dwadzieściadziewięć i pół miljona samocho» 
dów, to nie żarty. Tu niema czasu na cacka: 
nie, bo każda sekunda to pieniądz, a każda 
minuta to dolar, frank, funt, złoty, marka... 
Tak jak posługujemy się telefonem, nie tro: 
szcząc się o jego „życie wewnętrzne”, tak 
chcielibyśmy wyeliminować wszelką „obsłu: 
gę' samochodu, ograniczając swe czynności 
jedynie do dołewania benzyny i oliwy. 


Automatyzacja samochodu — oto dewiza, 
którą postawiła sobie technika samochodowa, 
po doprowadzeniu silnika spalinowego cztez 
rotaktowego do szezytów doskonałości. Wy: 
razem tych usiłowań są ciekawe eksponaty, 
demonstrowane na tegorocznym salonie pas 


px] 


ryskim.  Samoczynne skrzynki biegów La: 
vaud'a, Richardson'a, samoczynne sprzęgła 
Erdelena i innych są głównemi krokami na 
drodze do uproszczenia obsługi samochodu w 
czasie jazdy. 


Pozostała obsługa samochodu w garażu — 
smarowanie podwozia. Sprawa przykra, bare 
dzo przykra z punktu widzenia kierowcy: 
gentlemana, który w krajach o rozwiniętym 
automobiliźmie zaczyna przeważać. Smarowa: 
nie podwozia wymaga poważnego nakładu 
pracy, a co gorsza stwarza możliwość przeo: 
czenia tego lub owego organu, lub zapomnie: 
nia o smarowaniu wogóle. Tak więc wypłynął 
na widownię problem centralnego smarowa: 
nia, rozwiązany przez każdego z konstrukto: 
rów w sposób nieco odmienny. Wszystkie te 
systemy dadzą się łatwo zastosować „post fez 
stum“ w samochodach używanych. Wbudowa: 
nie smarowania centralnego jest oczywiście 
połączone z pewnym kosztem. 

Nie każdy automobilista zdecyduje się je- 
dnak na taki wydatek, bądź dlatego, że dany 
samochód jest już bardzo stary, bądź też dla- 
tego, że projektuje się kupno nowego samo: 
chodu. Dla tych stworzono przyrząd przypo» 
minający kierowcy, kiedy i co należy smaro» 
wać. Jest to t. zw. sygnalizator smarowania 
(signalisateur de graissage J. M., rys. 1), przy: 


rząd podobny do licznika kilometrów, którea 
go tarcza podzielona jest na kilka segmentów. 
W każdym segmencie znajduje się okienko z 
umieszczonym obok spisem organów, które 
wymagają smarowania po przejechaniu jedz 
nakowej ilości kilometrów. Przyrząd ten, po: 
łączony giętkim wałem z napędem tachome: 
tra działa w ten sposób, że po przejechaniu 
np. 1000 km wysuwa czerwoną tarczę w tej ru 
bryce, gdzie umieszczono spis organów wyż 
magających smarowania co 1000 km, przypo» 
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minając kierowcy o jego obowiązkach. Czer: 
wona tarcza nie znika, dopóty kierowca nie 
cofnie jej specjalnym kluczykiem. 
Powracając do smarowania centralnego 
musimy stwierdzić, że wspólną cechą wszyst- 
kich systemów jest rozprowadzenie oliwy za 
pomocą rurek do wszystkich części wymaga: 
jących smarowania. Rurki te są połączone 
z pompką, umieszczoną w zbiorniku z oliwą. 
Stosowana początkowo zwykła pompka ręcz: 
na, którą uruchomiano od czasu do czasu, nie 
dawała dostatecznych rezultatów, doprowae 


dzała bowiem do wszelkich organów tę samą 
ilość oliwy, podczas gdy każda niemal część 
wymaga pewnej specjalnej dawki. Wzgłąd 
ten zmusił konstruktorów do zainstalowania 
we wszystkich miejscach smarowania małych 
regulatorków, które, zależnie od zapotrzebo: 
wania w danym organie, przepuszczają więcej 
lub taniej oliwy. Jednakże i to rozwiązanie nie 
było dostateczne, prawidłowe bowiem w 
chwili pompowania, smarowanie zmniejszało 


Rys. 6 


się stopniowo w miarę powiększania się ods 
bytej drogi. I tę trudność rozwiązano — pos 
wstało smarowanie centralne pod stałem cis 
śnieniem. 


Schemat takiej instalacji systemu „Rellu: 
mit“ widzimy na rys. 2. W zbiorniku oliwy A 
umieszczono cylinder C, połączony przez 
wentyl B ze zbiornikiem A, a przez wentyl I 
z rurkami rozprowadzającemi oliwę. Umiesz- 
czony w cylindrze C tłok D wydłuża się w 


Rys. 7. 


iurkę, zaopatrzoną w zęby. Wewnątrz rury 
znajduje się sprężyna. Podkręcając tłok za 
pomocą kółka E, ssiemy oliwę przez wentyl 
B do cylindra ©. Równocześnie naciągamy 
sprężynę, która wywiera na tłok równomier= 
ne ciśnienie, powodując powolne uchodzenie 
oliwy przez wentyl I. Po zużyciu całego zapa: 
su oliwy z cylindra C, powtarzamy manipula: 
cję od początku. 

Zupełnie tak samo działa centralne sma: 
rowanie systemu „Tecalemit* z tą tylko różni- 
cą, że zastosowano tu zasadę „servo* (rys. 2), 
czyli, że sprężyny, naciskającej tłok nie po: 
trzeba nakręcać ręką, cała manipulacja ogra: 
nicza się bowiem do naciśnięcia od czasu do 
czasu na guziczek, umieszczony na desce rozz 
dzielczej. Z guziczkiem tym połączony jest 
wentył, który przy naciśnięciu łączy przewód 
ssący motoru przez rurkę J z cylindrem A 
pompy „Tecalemit". Wskutek ssania motoru, 
tlok B unosi się, pociągając za sobą tłok D, pos 
lączony z nim drążkiem G. — Cylinder C naz 
pełnia się oliwą, która napływa ze zbiornika 
głównego przez przewód L i wentyl F. 
Przy puszczeniu guziczka na desce rozz 
dzielczej zamykamy wentyl, łączący motor z 
cylindrem A. Śsanie ustaje, a sprężyna H ście 
nięta przy poprzednim ruchu tłoka B, naci: 
skając na tłok D, wypycha powoli oliwę z cy: 
lindra C przez przewód I i wentyl E do miej: 
sca zużycia. 

System „Tćcalemit" odznacza się pozatem 
doskonale obmyślonym układem giętkich, łą: 
czących się za pomocą szczełnych a prostych 
w konstrukcji, łączników, tak że montaż ich 
w starym samochodzie jest bardzo ułatwio: 
ny. Rzecz oczywista, że przy każdym orga: 
nie znajduje się regulator, regulujący ilość 
oliwy. 

Zupełnie odmienną zasadę zastosowano 
w centralnem smarowaniu syst. „Alcyl“. 
Wprawdzie i tu rozprowadza się oliwę rurka: 
mi po całem podwoziu, lecz motorem całej 
instalacji jest ciężar własny oliwy i włosko» 
watość, zjawisko występujące w naczyniach 
włoskowatych. Metoda ta daje znaczne upro- 
Szczenie obsługi, gdyż poza dolewaniem oli- 
wy nie potrzeba myśleć o naciąganiu spręży: 
ny, naciskaniu guziczka itp. — jak wiadomo 
i o takich drobnostkach można łatwo zapom: 
nieć. Smarowanie „Alcyl'* jest zupełnie samo- 
czynne, we wszystkich bowiem rurkach, roze 
prowadzonych po całem podwoziu znajduje 
się knot. Knot ten, wypełniając rurkę, prze: 
puszcza tylko ściśle tę ilość oliwy, która w 
danem miejscu została zużyta. Zbiornik oli- 
wy, zasilający smarowanie znajduje się w naj: 
wyższym punkcie pod maską motoru. Rycina 
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nr. 4 objaśnia nam sposób smarowania reso- 
rów systemem „Alcyl'*. 

Pomimo daleko doprowadzonej doskona: 
łości, smarowanie centralne pozostało jednak 
instalacją dość skomplikowaną, to też pomy= 
słowe głowy nie ustawały w wysiłkach nad 
stworzeniem podwozia, a raczej łożysk, które 
obywałoby się zupełnie bez smarowania; 
byłoby to i czyściejsze i przyjemniejszel 
I — co najważniejsze — nie można tam o ni: 
czem zapomnieć. 

Łożyskiem takiem, wynałezionem po licza 
nych próbach, jest „Silentbloc”. Jak widzimy 
na rys. 5, „Silentbloc“ składa się z dwóch kon: 
centrycznych cylindrów metalowych. Prze: 
strzeń pomiędzy cylindrami jest wypełniona 
masą ełastyczną (guma, adhćrite itp. zależnie 
od fabryki). Ponieważ krążek gumowy w sta- 
nie normalnym posiadał kształt grubszy (rys. 
5 po prawej), przeto po wprasowaniu go 
między cylindry (rys. 5 w środku), wywiera 
bardzo silne ciśnienie tak na cylinder wewnę: 
trzny jak i zewnętrzny. Cały system jest tem= 
samem spojony silnie, lecz elastycznie, dozwa= 
lając na pewne wychylenie cylindrów we 
wszystkich kierunkach. Jeżeli więc cylinder 
zewnętrzny spoimy np. z podwoziem, a wes 


wnętrzny z resorem, otrzymamy połączenie 
silne, elastyczne, nie wymagające żadnego 
smarowania. 

Niestety zastosowanie „Silentbloców" w 
samochodach starych jest rzeczą niesłychanie 
kosztowną, wymaga bowiem prawie zupełe 
nego przebudowania łożysk. Jest to jedyna, 
lecz bardzo poważna wada  „Silentbloc'u”. 
Natomiast zyskuje on coraz to więcej zwos 
lenników przy fabrykacji samochodów noz 
wych. Spotykamy już teraz samochody, posia: 
dające silentbloki w niezliczonych miejscach. 
Zawieszenie motoru, resorów, uchwyt wału 
kierownicy, łożyska, hamulców, uchwyty 
amortyzatorów itd. itd. — wszystko na silent: 
bloc'u. 

Niektóre z nich widzimy na rycinach 
nr. 6 (po lewej resory, a po prawej wał kierowe 
nicy na silentbłoc'u) i nr. 7 (kardan na silent- 
bloc'ach). 

Pozostała już tylko jedna, jedyna bolącz: 
ka: smarowanie sprężyn resorów. Tu nie poż 
może żaden „Silentbloc'. A zresztą, kto wie! 
Przecież Sensaud de Lavaud buduje resory 
gumowe na zasadzie bardzo podobnej. 


Inż. R. So — i. 


Rys. 8. Podwozie bez kłopotów: wszystkie połączenia ruchome na „silentbloc". A, A umocowanie 

rozpórki; B, B umocowanie chłodnicy; C zawieszenie motoru; D, E, P umocowanie resorów; F zaz 

wieszenie chłodnicy; G łożyska szczęk i klinów w hamulcach; H uchwyty amortyzatorów; J, K loz 

żyska lewarków i cięgiel hamulca; L kardan; Ł umocowanie wału kierownicy; M umocowanie tes 
flektorów; N umocowanie sygnału elektrycznego. 


Nowy samochodowy zamek 
elektryczny 


Zabezpieczenie samochodu przed kradzie: 
żą jest jedną z najpoważniejszych trosk każe 
dego automobilisty, to też przemysł akceso< 
ryjny szybko zrozumiał konjunkturę i przys 
stąpił do fabrykacji zamków  samochodo: 
wych różnych konstrukcyj, mających na ce: 
lu uniemożliwienie uruchomienia maszyny 
przez osoby niepowołane. Pierwotne kon: 
strukcje działały w ten sposób, że blokowały 
skrzynkę biegów lub kierownicę. Główną 
ich wadą był bardzo kosztowny montaż, wy: 
magający poważnych zmian w samym mez 
chaniźmie, nie mówiąc już o tem, że kluczy: 
ka od zamka nie można było znaleźć właśnie 
wtedy, kiedy był potrzebny. Od zamków mes: 
chanicznych odstąpiono więc wkrótce, zastę: 
pując je zamkiem elektrycznym, który też w 
Ameryce znalazł jaknajszersze zastosowanie. 
Zamek elektryczny nie wymaga kluczyka, 
gdyż włącza go się przez nastawienie pewnej 
kombinacji cyfr w okienkach, znajdujących 
się na desce rozdzielczej. 


Ostatnio pojawił się na rynku nowy typ 
zamka elektrycznego pod nazwą „Auto: 
Sphinx“, który od innych zamków wyróżnia 
się tem, że nie wyłącza obwodu pierwotnego 
instalacji zapłonowej, jak przy zamkach 
zwykłych, gdyż w takim wypadku złodziej 
może unieszkodliwić zamek, przecinając proz 


wadzące doń przewody i łącząc je między 
sobą. Przy zamku „Auto:Sphinx* przełącza 
się wszystkie bez wyjątku przewody prowa: 
dzące do świec, tak, że nawet fachowiec nie 
jest w stanie, przeciąwszy przewody, połą: 
czyć ich prawidłowo. Przyrząd ten ma dalej 
tę dogodność, że pozwala na badanie funkcjo 
nowania każdej świecy zosobna. Dodatko: 
wy przyrząd wreszcie przełącza kontakt star: 
tera na klakson, alarmując właściciela przy 
pierwszej próbie uruchomienia motoru, a w 
dodatku pomysłowa konstrukcja umożliwia 
również automatyczne zamknięcie maski moz: 


toru. Montaż aparatu nie jest skomplikowa: 
ny, co umożliwia wmontowanie go w Samos 
chód przez każdy warsztat reparacyjny w 
przeciągu pół godziny, bez względu na to, czy 
motor ma 4 lub 6 cylindrów, a zapłon od mas 
gneta, czy z baterji. 


„ILA* 


Berlińska Międzynarodowa Wysżawa Komunikscji 
Lotniczej. 
(Dokończenie ze str. 4:tej.) 

Belgowie wyrabiają seryjnie dwuosobowy 
samolot, zaopatrzony w beigijski motor „Re: 
nard* (5 cylindrów w kształcie gwiazdy, 
100 k. m.); wyjątkowo podana jest cena: loca 
Antwerpja 12 000 mk. 

Z niemieckich samolotów średnich rozmia: 
rów wybijają się aparaty „Heinkel“. Typ D 22 
o 280:konnym motorze Junkersa nazywa się 
„samolot pasażerski, kurjerski i sportowy“. 
Miejsce na dwie osoby, model doskonałego 
aparatu obserwacyjnego dla celów wojsko 
wych. Nadzwyczaj zgrabnie skonstruowany 
jest hydroplan H. E. 10. Kadłub ze stalowych 
rur, skrzydła z drzewa, metale lekkie prawie 
nicużyte. Miejsce na 4—5 osób. Motor BMW 
500/750 koni. Pływaki o pojemności 4800 liz 
trów. Hydroplan przeznaczony na loty dłu: 
godystansowe posiada w skrzydłach baki na 
2400 litrów benzyny i silną stację radjową. 

Bolszewicy oprócz aparatu sanitarnego wła: 
snej konstrukcji mają jeszcze samolot pocztos 
wy, typ A. N. T. 3. 400:konny motor sowiec: 
kiego „Awviattrustu' ma 12 cylindrów. Cały 
dwupłatowiec ze stali i aluminjum o rozmia: 
rach 13X9, 472,54 m waży 2 100 kg i dźwiga 
750 kg, w tem 460 kg benzyny i 150 kg poczty. 
Samolot zastosowany jest do rosyjskich waż 
runków klimatycznych, posiada specjalną 
chłodnicę i urządzenie do lotów nocnych. Dla 
„Russoaviachim'u* inż. Newdaczyn skon- 
struował awjonetkę wagi 150 kg i rozmiarach 
9X6X1,4 m. Awjonetka ma silnik Bristol 
(35 k. m.) i osiąga 155 km na godzinę. Cała 
zbudowana zc stali i duraluminjum. 

Do „curiosum“ wystawy należy samolot 
weteran „Nungesser — Coli", bardzo zmęczo 
ny i zniszczony. Na samolocie tym, który pój: 
dzie do muzeum w Paryżu, lotnicy Costes 
i Le Bria oblecieli kulę ziemską przynajmniej 
dwukrotnie. 

W dziale historycznym ikarowe skrzydła 
Lilienthala, zaś na uboczu wynalazca Rumpler 
pokazuje interesantom model samolotu trans: 
oceanicznego o 10 motorach po 1000 koni mech. 
i miejscu dla 135 pasażerów plus 35 ludzi zaz 
logi. Fantastyczny ten aparat ma mieć rozz 
miary 88%48,7 metrów. Lot przez Atlantyk 
oblicza się na 20 godzin. Ponieważ brak jez 
szcze kapitalistów, którzy zrealizowaliby po: 
mysł Rumplera, więc na „lHa“ oglądać można 
tylko maleńki model przyszłego napowietrzne: 
go olbrzyma. DS B: 


RIO . z . 
Wyniki Rajdu Łódzkiego 
Streszczenie komunikatu Ł. A. K. 

W dniach 29, i 30. września r. b. odbył się 
rajd wojewódzki Łódzkiego Automobilklubu. 
Komandor: p. inż, Karol Kałczyński; komisa: 
rze sportowi pp. Emil Gołkontt, Eugenjusz 
Schicht, Ernest Posselt. Liczba uczestników 
zgłoszonych: 19. — Pierwszy etap ukończyło 
samochodów 17, drugi zaś 16, a temsamem 
cały rajd: 16. 

Dnia 1. października r. b. w lokalu Łódz- 
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kiego Automobilklubu odbyło się obliczenie 
wyników z rezultatem następującym: 

Nagrodę Tow. Ubezp. Patria za I. etap 
przyznano p. Edmundowi Teschemu na samo: 
chodzie Austro-Daimler za najlepszy wynik 
0,61 punktów karnych. 

Nagrodę za drugi etap przyznano p. Ceza- 
remu Ramischowi za najlepszy wynik 0,41 
punktów karnych. 

Nagrodę p. Emila Gołkontta za najlepszy 
wynik na próbie wyczucia szybkości przyzna: 


no p. Karolowi Kuesterowi na samochodzie 
Tatra 0,88 punktów karnych. 

W klasyfikacji ogólnej |. nagrodę Ł. K. A. 
przyznano p. Karolowi Kuesterowi na samo: 
chodzie Tatra 2 — cyl. plus 2,10 punktów. 

Nagrodę drugą Komisji Sportowej p. M. 
Eisertowi na samochodzie Tatra 6 — cyl. plus 
2 punkty. 

Nagrodę III. Ł. K. A. przyznano p. Werne: 
rowi Kuesterowi na samochodzie Tatra 4 — 
cyl. plus 1,25 punktów. 


Załatwienie sporu pomiędzy właścicielami a kierowcami 
samochodów 


Dnia 11. b. m. odbyła się w gmachu Inspek= 
cji Pracy w Poznaniu konferencja, która 
miała na celu usunięcia nieporozumienia po: 
między kierowcami samochodów a ich pra- 
codawcami. W konferencji tej brali udział ze 
strony Związku Pracodawców np. syndyk 
Zegaiski, ze strony Związku Zawodowego 
Automobilistów pp. prezes Gebel i sekr. Ka: 
czmarek, wreszcie ze strony Związku właści: 
cieli dorożek samochodowych p. prezes Tasza: 
rek. 

Konferencja ta zwołana z inicjatywy Zwiąż 
zku Zawodowego Automobilistów, który dą- 
żył do tego, aby zatarg ten nie przybrał form 
ostrzejszych, wykazała dobrą wolę wszyst 
kich stron, dzięki czemu osiągnięto zasadni 
cze porozumienie. Najbardziej spornym punk= 
tem była kwestja wypoczynku i nadgodzin. 


Sprawę tę na wniosek inspektora pracy załate 
wiono w ramach obowiązujących ustaw. 

Ponieważ przedstawiciel Związku właści: 
cieli dorożek samochodowych nie posiadał 
peinomocnictw potrzebnych do definitywne» 
go załatwienia wyżej wspomnianej kwestji, 
nie można było przystąpić do zawarcia umo: 
wy obowiązującej. Jednakże p. prezes Taz 
szarek zapewnił, że odwoła się natychmiast 
do swego Związku i udzieli definitywnej od- 
powiedzi najdalej w przeciągu tygodnia. 

Nie wątpimy, że uchwały zapadłe na ostat: 
niej konferencji pracodawców i pracobiorców 
zostaną zaakceptowane również przez Zwiąż 
zek właścicieli dorożek samochodowych i że 
temsamem nieporozumienie powstałe na tle 
zarobków kierowców samochodowych zosta: 
nie załatwione ku zadowoleniu stron obu. 


NA h IDNOKREGU AUTOMOBILI STY 


Z Międzynarodowego Związku 
Automobilklubów 


„Międzynarodowy związek uznanych auto: 
mobilklubów'* zakończył swe obrady w Pa: 
ryżu. W poczet członków przyjęto A. K. Mos: 
naco. Do nowego zarządu wybrano ponownie 
(25-ty raz!) barona de Zuylen. W skład człon- 
ków zarządu wszedł ze strony Polski hr. Ra: 
czyński. 

Na posiedzeniu ustalono międzynarodowy 
terminarz zawodów sportowych na rok 1929, 
których szczegóły podamy w najbliższym cza: 
sie. 

W Polsce zatwierdzono następujące ter: 
miny: 16 do 21:go czerwca — Międzynarodo= 
wy rajd turystyczny A. K. P.; ll:go sierpnia 
— Wyścig Górski w Tatrach; 25-go sierpnia 
—- Wyścig 20zkilometrowy pod Lwowem. 


Uregulowanie ruchu pieszego w stolicy 


Wobec wzmagającego się ruchu ulicznego 
w Warszawie, postanowiono przystąpić do 
wyznaczenia punktów przejścia dla pieszych 
przez jezdnie. Ponieważ dotychczasowe ma: 
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WYKONUJE SIĘ: 


Bezpłatne kosztorysy na życzenie 


GDA COOKA EOB TOO PAOOODOROGEOODANNCEA: 


od motorów samochodowych, samolotowych i traktorowych od 30 
do 200 m/m średnicy z 1/4, m/m dokładnością na najnowocześniejszej, 
nowej specj. maszynie do szlifowania cylindrów szwajc. fabrykatu. 


e do szlifowania wałów korbowych szwajcarskiego fabrykatu 
d motorów samochodowych, samolotowych i traktorowych. 


ZAWORY z wysokowartościowej stali chromniklowej 
PIERŚCIENIE TŁOKOWE «0 150 m/m średnicy 
SWORZNIE TŁOKOWE stal chromniklowa, cementowane i szlifowane z 1/1 m/m dokładnością. 
NAJWIĘKSZE SPECJALNE PRZEDSIĘBIORSTWO TEGO RODZAJU w POLSCE 


lowane linje zawiodty, zapadła uchwała, by 
wyznaczać je białemi cegiełkami z rozbiórki - 
soboru, wtłaczanemi w bruk drewniany lub 
kamienny, na jezdniach zaś asfaltowanych 
krążkami  metalowemi, wpuszczanemi w 
asfalt. W celu zbadania, który metal bardziej 
się do tego celu nadaje, wyrabiane będą dwa 
rodzaje krążków z dwu różnych metali. (Wez 
dług Kurjera Warszawskiego, wyd. wiecz. 6. 
10. 1928, nr. 277). R. 


Hość linij autobusowych w Polsce 

Na posiedzeniu Komitetu Eksploatacyj: 
nego Państwowej Rady Kolejowej w dniu 5. 
b. m. stwierdzono, iż linje autobusowe zaróż 
wno pasażerskie, jak i towarowe, poczynają 
stanowić dla kolei bardzo ważną konkurencję. 
Wykazy urzędowe stwierdzają, iż w tej chwi- 
li w Polsce czynnych jest 986 linij autobuso= 
wych. Postanowiono, ażeby kolej przystąpiła 
również do zakładania i utrzymywania odpo= 
wiednio postawionych linij autobusowych na 
wzór zagranicy. 


8. 1200-41,176 
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ULICA MYLNA NR. 38 = 
TELEFON NE. 39-28 
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Nowa linja autebusowa 


Na odcinku  Poznań—Puszczykowo—Mosina 
uruchomiono nową linję autobusową. Odjazd z Po- 
znania z ulicy Fr. Ratajczaka przy pasażu „Abpole 
lo" codziennie o godz. 10, 14 i 19. 


Kary na szoferów w Warszawie 


Komisarjat Rządu m. st. Warszawy odebrał pra- 
wa jazdy: 2 szoferom na stałe, jednemu z nich za 
kierowanie samochodem w stanie pijanym i za 
ucieczkę przed policjantem po zatrzymaniu, dru: 
giemu za spowodowanie nieszczęśliwego wypadku 
po pijanemu. 2 szoferom na rok, za samochodów 
w stanie pijanym. 2 szoferom na pół roku (jedne 
mu za opór władzy i kierowanie samochodem w sta- 
nie podchmielonym, drugiemu za prowadzenie bez 
pozwolenia dorożkarskiego i aroganckie zachowanie 
się względem policji), oraz jednemu szoferowi do 
czasu złożenia powtórnego egzaminu za najechanie 
na latarnię. R. 


Echa katastrofy w Monza 

Komisja powołana do zbadania przyczyn 
katastrofy w Monza, gdzie prócz Materassiego 
zginęły 23 osoby z publiczności, ustaliła nie: 
dostateczność zabezpieczenia widzów przed 
niebezpieczeństwami toru. Stwierdzono mia: 
nowicie zbyt małą przestrzeń oddzielającą tor 
od publiczności, za co odpowiedzialność spa: 
da na organizatorów wyścigu. 


Wypadek autobusowy 
W dniu 14. b. m. autobus marki „Komnick*. 
należący do firmy „Auto“ w Gnieźnie, kursujący 
na linji Gniezno—Powidz, pomiędzy Małachowem 
a Niechanowem wpadł do rowu szcscwego, gdzie, 
łamiąc poprzednio słup telegraficzny, wywrócił się. 
W czasie wypadku 3 pasażerów doznało obrażeń 
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Z powodu defektu kierownicy 


A 


W dniu 12. b. m. przed polud. na szosie pomię=< 
dzy Rogoźnem a Murowaną Gośliną (w pobliżu 
Trojanowa), samochód marki „Adler“ P. Z. 40937, 
własność p. Leona Suwalskiego, wpadł w pełnym 
biegu na drzewo przydrożne, osuwając się do rowu. 
Kierowca samochodu Kazimierz Dończyk odniósł 


lekkie rany, a jadący jako pasażer Stanisław Szczea 
pański z Bydgoszczy, odniósł rany ciężkie. Przyczy: 
ną katastrofy był defekt w kierownicy, powstały 
w czasie pełnej jazdy. Chłodnica samochodu ules 
gła rozbiciu, 


cielesnych, a mianowicie: Pawełczykowa z Witko: 
wa (złamała nogę), Wacław Karczewski z Mąko: 
wnicy (cięższe okaleczenie na głowie) i nauczyciel 
Nader (lżejsze rany). Przyczyną wypadku było pos 
psucie się kierownicy autobusu, która pękła z po: 
wodu złej szosy. 


SAMOCHODY 


FIAT - MINERWA - CHENARD - CHRYSLER - OPEL 


PRZYBORY | CZĘŚCI - WARSZTATY MECHANICZNE 
FABRYKĘ KAROSERYJ, GARAŻE I SZKOŁĘ SZOFERÓW 


POLECA 


„DRZESKIAUTO” sp. akc. 


POZNAŃ, UL. DĄBROWSKIEGO 29 
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Wciąż nieuwaga 
W Jarocinie uległa wypadkowi samochodowemu 
odnosząc porażenia Agnieszka Błaszczykówna 
z Matkowa. Błaszczykówna zawiniła sama, gdyż 
nie usunęła się w porę przed nadjeżdżającym i sys 
gnalizującym samochodem, kierowanym przez Ers 
naesta Klikego z Katowic. 
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Karygodna swawola uczniów 

Uczniowie szkoły szoferskiej firmy Brzeski: 
auto" przy ul. Jakóba Wuyka 8, Czesław Bobkow= 
ski i Zygmunt Malinowski, wyjechali samochodem 
z garażu bez wiedzy szefa. Zaprosili jeszcze ko:e< 
gów i koleżanki, z którymi odbyli wycieczkę. 
W drodze powrotnej za Swarzędzem, przy przejee 
ździe przez tor kolejowy pod Głowieńcem, kieru- 
jący samochodem Bobkowski nie zdołał skręcić 
w porę i najechał na słup telegraficzny, łamiąc go, 
przyczem rozpędzone auto zatrzymało się na torze 
kolejowym z rozbitą chłodnicą. Uczestnicy kary: 
godnej zabawy wyszli bez szwanku. 


Pożar taksówki 


W dniu 14. bm. w południe na ulicy Nowej nar. 
Szkolnej powstał pożar  dorożki samochodowej, 
spowodowany eksplozją w karboratorze. Ogień 
ugasiła przywołana straż pożarna przy pomocy 
ręcznej sikawki, nim wyrządzone zostały znacze 
niejsze szkody. 


Zderzenie taksówek 

W nocy na 15. bm. w Poznaniu około godziny 1 
w nocy ulicą Głogowską w kierunku ul. Jasnej je< 
chali taksówką samochodową nr. 67 pp. Jerzy Gier: 
licz i Karol Nowotny. U zbiegu ulic Zwierzyniec: 
kiej i Jasnej nastąpiło zderzenie z taksówką, ja: 
dącą w kierunku Kaponiera — ul. Zwierzyniecka. 
Ta druga taksówka, nr. 203, najechała na część 
środkową pierwszej, która podniesiona bokiem 
w górę, została odrzucona w okno hotelu „Bristol“ 
i tam się zatrzymała; natomiast taksówka nr. 203 
przewróciła się na ulicy i jadący w niej p. prof. 
dr. Pęczałski odniósł poważne, na szczęście jednak 
nie niebezpieczne okaleczenia. Z szoferem i pasaz 
żerami taksówki nr. 67 policja spisała protokół. 
Kwestja, który z samochodów był przyczyną wyż 
padku, nie jest dotąd wyjaśniona. 


Śmiertelna lekkomyślność 


W Żninie, w dniu 16. bm. uległ śmiertelnemu 
wypadkowi 28-letni szofer Zygmunt Piątkowski. 
Krytycznego dnia wieczorem Piątkowski wracał 
z dworca ku miastu. Na ul. Dworcowej najechał 
na wóz z naftą. Dyszel wozu przebił ścianę samo: 
chodu, godząc Piąikowskiego siedzącego przy kie: 
rownicy w bok, a następnie w głowę. Obrażenia 
były tak ciężkie, że P. zmarł w dwie godziny po 
wypadku. 


Wypadkowi zawinił tragicznie zmarły niestety 
sam, gdyż jechał nieprzepisowo, zbyt szybko 
i z pełnem światłem. 


czego 


MEMU $4 


Pytanie 1, W prospekcie jednej z fabryk 
samochodów spostrzegłem, że jako specjalną 
zaletę silnika podkreśla się ogrzewanie kar: 
buratora. Ponieważ sprawa ta mnie zacieka: 
wila, proszę o objaśnienie jaki cel ma ogrzez 
wanie karburatora i czy ewtl. można je za: 
stosować w silnikach niewyposażonych w tę 
instalację. 

Odpowiedź: Ponieważ mieszanka benzyno+ 
wa jest mechanicznem połączeniem gazu ben: 
zynowego z powietrzem, musi być to powi 
trze dostatecznie nagrzane, żeby jaknajle: 
piej ulotniało kenzynę, zmieniając ją ze stanu 
płynnego w gazowy. 

W zimie w czasie mrozów powietrze zim: 
ne źle się łączy z benzyną, tworząc t. zw. miez 
szankę „biedną”, t. j. posiadającą zbyt mało 
benzyny. 
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Z Automobilklubu Wikp. 


Roczne Walne Zebranie w dniu 27 października 
1928 r. 


Stosownie do postanowień statutu Zarząd A. 
W. zwołuje na sobotę, 27 października r. b. o godz. 
18:tej do sali Bazarowej w Poznaniu przy Alejach 
Marcinkowskiego 10, roczne Walne Zebranie Au: 
tomobilklubu Wielkopolski T. z, z następującym 
porządkiem obrad: 1. Zagajenie i wybór prezyde 
jum Walnego Zebrania. 2. Sprawozdanie ustępu- 
jącego Zarządu. 3. Sprawozdanie Komisji Rewizyj: 
nej. 4. Zmiana statutu $$ 1—7, $ 9, § 12 i § 14. 
5. Wybór 5 członków Komitetu. 6. Wybór Komisji 
Rewizyjnej. 7. Wnioski. 8. Wolne głosy. O ile na 
godzinę I8:tą nie stawi się statutem przewidziana 
liczba członków, natenczas odbędzie się o godz. 
18,30 następne zebranie, którego uchwały będą 
prawomocne bez względu na ilość obecnych. Za: 
rząd zwraca się do pp. członków z apelem o jak: 
najliczniejszy udział w Walnem Zebraniu. Po ze. 
braniu odbędzie się bankiet towarzyski o godz. 20. 
Cena za nakrycie wynosi 15 zł. 


Zmiana dyplomów kierowców. 


Przypominamy PP. Członkom, że dnia 28 paź: 
dziernika r. b. upływa ostateczny termin zamia: 
ny starych zezwoleń na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych na nowe. 


Jazda za lisem. 


W niedzielę, 28 października, odbędzie się „Jaz 
zda za lisem". Zgłoszenia należy kierować do 
czwartku, 25 października r. b. pod adresem — 
sekretarjatu klubu, Poznań, ul. Kantaka 1. Zbiór: 
ka zawodników 28 października o godz. 10ztej 
w klubie, wyjazd ze starterem o godz. 10,30. 


Komunikaty Komitetu. 


Na posiedzeniu Komitetu Klubu w dniu 10 pa: 
żdziernika r. b. zapadły następujące uchwały: 
] zawiesza się w prawach członków A. W. pp: 
dr. Frylinga, Szymczaka, Jendego, Mietlickiego 
Stenzła i Śpikowskiego, wszyscy z Bydgoszczy, za 
wykazanie braku dyscypliny klubowej oraz poczy* 
nania sprzeczne z interesami klubu. 2. Aż do czasu 
rozpatrzenia sprawy tej przez Walne Zebranie, 
wszelkie dotychczasowe agendy Oddziału Bydgo= 
skiego prowadzić będzie sekretarjat w Poznaniu. 
Prosimy zatem wszystkich PP. Członków, przyna» 
leżnych do Oddziału Bydgoskiego, by we wszel: 
kich sprawach klubowych zwracali się wprost do 
sekretarjatu klubu, Poznań, ul. Kantaka 1. 


Zjawisko to szczególniej wyraźnie wystę: 
puje przy rozruszaniu silnika, ponieważ sił- 
nik jest zimny i mieszanka wytworzona przez 
karburator skrapła na ściankach cylindra 
część benzyny, a przez to staje się za „ubo: 
ga“. Powoduje to częste charakterystyczne 
„Strzelanie“ w gaźniku, które ustaje po roze 
grzaniu się siłnika. Dla zapobiegnięcia temu, 
prawie wszystkie samochody są zaopatrzone 
w klapę, zamykającą dopływ powietrza do 
gaźnika, skutkiem czego mieszanka jest bo: 
gatsza. 

Jednakże w czasie jazdy w zimie przypływ 
powietrza przez chłodnicę jest za obfity, 
skutkiem czego silnik jest stale zbyt zimny 
i skutkiem tego nie pracuje normalnie. Zapo- 
biec temu można, nakładając na chłodnicę 
specjalny pokrowiec z małym otworem na 


powietrze. Niektóre samochody są zaopatrzo: 
ne w specjalny przyrząd, t. zw. „termostas 
tem“, który automatycznie wyłącza chłodni: 
cę: od koszulek wodnych silnika. W wielu sa: 
mochodach rura wydechowa stanowi jedną 
całość z rurą ssącą, skutkiem czego w czasie 
pracy silnika ta ostatnia jest stale nagrzewaa 
na. Pozatem egzystują specjalne klapy, skie: 
rowujące gazy wydechowe ku rurze ssącej 
i przez to ogrzewające ją. Klapa ta jest poz 
ruszana dźwignią z miejsca kierowcy. 


O ile tych przyrządzeń samochód nie ma, 
łatwo jest zastosować ogrzewanie karburato: 
ra. W tym celu należy do głównego otworu 
powietrza w karburatorze dołączyć wąż meta: 
lowy, zakończony kołnierzem, obejmującym 
rurę wydechową. Wówczas powietrze wciąga: 
ne przez gaźnik będzie przechodziło obok goa 
rącej rury wydechowej i dojdzie do gaźnika 
już dobrze nagrzane. 


Tego rodzaju ogrzewanie musi się stosować 
na samochodach „Ford“, modelu poprzednich 
lat, gdyż dzięki specjalnej konstrukcji karbu: 
ratora, który jest systemu „ulatniającego”, 
mieszanka tworzy się trudniej niż w innych 
typach gaźników. 


Pytanie 2. Zostawiając samochód wieczo: 
rem na ulicy, zapalałem dotychczas jedynie 
tylne światło. Obecnie jeden ze znajomych 
zwrócił mi uwagę, że według przepisu na poż 
stoju powinny się świecić również Światła 
z przodu (miejskie). Ponieważ takiego przez 
pisu nie mogłem odnaleźć, proszę o informa: 
cje, jak sprawa ta właściwie się przedstawia, 


Odpowiedź. Według nowej ustawy samo» 
chodowej, która od maja b. r. obowiązuje, sa- 
mochód w czasie postoju musi mieć zapalone 
jedynie tylne światło, oświetlające numer, to 
znaczy światło białe, skierowane na numer 
i czerwone na tył. 


Ponieważ samochód musi stać zawsze po 
stronie prawej w kierunku jazdy, grozi mu 
jedynie najechanie z tyłu. Samochody jadące 
naprzeciwko przedewszystkiem jadą rówe 
nież ściśłe stroną prawą, więc najechać na 
stojący po przeciwnej stronie samochód nie 
mogą, powtóre swoimi latarniami oświetlają 
drogę, przeto widzą stojący samochód. 


Niestety u nas w mieście stawianie samo: 
chodu po prawej stronie nie jest ściśle prze: 
strzegane. Wtedy więc, gdy samochód stoi 
w niewłaściwem miejscu, należy zapalić także 
przednie światło postojowe. 

Logicznem byłoby przy postoju pod latar: 
nią miejską gasić wszystkie światła, gdyż 
wóz jest dobrze oświetlony, ale ponieważ 
przepis nic o tem nie powiada, należy tego 
unikać, gdyż można wejść w kolizję z władzą 
policyjna, szczególnie w razie jakiegoś wyż 
padku. Może to stworzyć precedens do odrzu: 
cenia skargi o zwrot kosztów uszkodzenia 
samochodu. 


Używane samochody na sprzedaż 


SAMOCHÓD Opel 9.25 6-cio oso- 
bowy 4-ro cylindrowy w dobrym 
stanie na- sprzedaż. Zgłoszenia 
do Admin. pod $ 11 700 


SAMOCHÓD towarowy. dobrze 
utrzymany % tony, nadający się 
dla rzeźnika, lub handlarza na- 
tychmiast korzystnie da nabycia 
w firmie Nar ny, Wagro- 
wiec Wlkp. S 11 582 


SAMOCHODY otwarty 0/36 HP. 
otwarty Berliet 10/30 HP.. karet- 
ka De Dion Bouton 8/30 HP., 
okazyjnie tania na sprzedaż, Zgło- 
szenia do firmy .„Praga'. Auto- 
mobile, Poznań, pl. Wolności 11, 
tel. 55-38. S 11712 
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SUMO 


Generalne porządki domowe 


Na wszystko jest sposób 


Jak pan Robinson zmusił automobilistów do respektowania jego osoby. 


Po wieczornym „kiełiszeczku* 


Policjant zatrzymuje samochód ciężarowy, 
przejeżdżający powoli wieczorem przez ulice 
miasta. 


— Hej tam! Dlaczego pan jedzie bez tyl- 
nego światła? Czy pan nie zna przepisów? 


Szofer zlazł powoli z wysokiego siedzenia, 
powoli udał się na tył samochodu, rozejrzał 
się na wszystkie strony i z widocznem zakło: 
potaniem podrapał się za uchem. 


— No i co? Co tam ze światłem — zapy: 
tał policjant wyciągając notes. 


— Nie mam pojęcia, odpowiada szofer, — 
kiedy wyjeżdżałem... 


— ....to pan jeszcze miał światło, nie: 
prawda? A teraz go niema, hę? Trzeba je by: 
ło lepiej przymocować. Za to pan jest odpo: 
wiedzialny*. 


— Ale... 
— Żadnego ale i żadnych wykrętów, — 
przerwał policjant. — Na tem się znamy. Nie 


ma pan światła tylnego i basta! 


— Do djabła z pana światłem, — zagnie: 
wał się nagle szofer. — Chciałbym wiedzieć 
gdzie się podziała moja przyczepka! 


(Punch). 


Dziecko czasu 


Braciszek uczy się stawiać pierwsze kroki. 
Czteroletnia Zosia przygląda się przez pewien 
czas i odzywa się wreszcie: 

— Mamusiu, dlaczego męczysz się tak z tym 
bębnem? Przecież mamy samochód. 


— Zaraz zejdę na dół, najdroższy, tylko umyję naszego małego. 


(Punch). 


Motocyklista w kawalerji 

Obok wachmistrza przejeżdża w maneżu 
rekrut z wiszącemi cuglami, opierający się rę: 
kami na szyi końskiej. Wachmistrz porwał 
się jak oparzony i ryknął: 

— Do stu tysięcy djabłów! Znów mi wpas 
kowali do szwadronu takiego przeklętego mo: 
tocyklistę! 


Nie można wymagać 

Stara babuleńka w upalny dzień dźwiga 
na szosie ciężki kosz. Pewien litościwy autos 
mobilista zatrzymuje samochód i zaprasza 
kobiecinę do środka. Babuleńka przyjmuje 
propozycję z wdzięcznością, lecz na zapyta: 
nie automobilisty, dlaczego nie zdejmuje kos 
sza z pleców odpowiada: 

— Pan jest bardzo grzeczny, ale nie mogę 
wymagać, żeby pan woził także mój kosz! 


Honor sportowy 

Pędzona siłą pięćdziesięciu koni piękna li- 
muzyna pędziła przez miasto. Z siłą pięć: 
dziesięciu koni wpadła na jednokonkę mle: 
czarską, rozbijając ją doszczętnie. 

— Łobuzie przeklęty, wrzasnął mleczarek 
na szofera, jednokonki będziesz se roztrącał? 
Pięćdziesiąt na jednego, to nie żadna sztuka, 
ty pokrako zatracona! 


Co widzi na szosie kierowca, który nie posiada dyplomu szojerskiego. 
4Der Motor). 


Oto czlowiek, którego zaproszenia na przejażdżkę nikt nie przyjmuje. 


(Der Motor). 
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Rozmaitości ze świata 


Przedsiębiorcza amerykanka, 2lzletnia miss Aloa 

ha Wanderwell wraz ze swą lódetnig siostrą udala 

się w niezwykią podróż dookoła świata na starym 

samochodzie Forda ze specjalnie zbudowaną kas 

roserją. Dotąd przebyła już przez 42 kraje i przes 
imierzyla 4 części świata. 


Fot. Scher 


(U góry:) W Los Angeles urządzono wyścigi 
samochodów:weteranów, Rycina nasza przed: 
stawia moment krótko po starcie. 


(Po prawej:) Miss Larhard, która niedawno 
przebyła Atlantyk, święci obecnie triumfy lot- 
nicze w los Angeles na małym samołociku. 

Wide World Photo. 


(U góry:) Ameryka przygotowuje nowy lot transatlantycki z New:Yorku 

do Rzymu. Płatowiec „Miss Columbia", który ma wykonać to śmiale przed: 

sięwzięcie, uległ ciężkiemu wypadkowi przy starcie, skutkiem czego lot 
musiano narazie odłożyć. 

Fot. Londyński 


* 


(Po prawej:) W wyścigach na motocyklach z przyczepką partner kierowcy 

dokonuje często sztuczek, godnych najdoskonalszych ekwilibrystów. Rycina 

pa prawej przedstawia jeden z niebezpiecznych momentów z wyścigów moz 
tocyklowych z przyczepkami w With (Oxon) w Anglji. 

Wide World Photo. 


Numer pojedyńczy 30 groszy. Prenumerata miesięcznie w ekspedycji i agencjach 1,20 zł, kwartalnie 3,50, przez pocztę miesięcznie 1,25 zł, kwartalnie 3,63 zł. 
Ogłoszenia w tekscie 5złamowy milimetr 25 groszy. Miejsce na pierwszej stronie i specjalne, podług osobnej umowy. — Naczelny i odpowiedzialny redaktor 
Zdzisław Marynowski. — Telefony 4461, 4072, 3525, 3524, 3307, 1476 — Czcionkami, drukiem i nakladem Tow. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu. 


